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			Spis tre­ści

			Ham­let

			AKT PIERW­SZY

			AKT DRUGI

			AKT TRZECI

			AKT CZWARTY

			AKT PIĄTY

			Opra­co­wa­nie

			Wil­liam Szek­spir – bio­gram 

			Dra­mat szek­spi­row­ski – ce­chy ga­tunku

			Ham­let – opra­co­wa­nie

			Stresz­cze­nie

			Pro­ble­ma­tyka

			Cha­rak­te­ry­styka po­staci

		

	
		
			Ham­let

			Kró­le­wicz duń­ski

			tłum. Jó­zef Pasz­kow­ski

			OSOBY:

			Klau­diusz – król duń­ski

			Ham­let – syn po­przed­niego, a sy­no­wiec te­raź­niej­szego króla

			Po­lo­niusz – szam­be­lan

			Ho­racy – przy­ja­ciel Ham­leta

			La­er­tes – syn Po­lo­niu­sza

			Wol­ty­mand, Kor­ne­liusz, Ro­zen­kranc, Gil­den­stern, Ozryk – dwo­rza­nie

			Ksiądz

			Mar­cel­lus, Ber­nardo – ofi­ce­ro­wie

			Fran­ci­sko – żoł­nierz

			Raj­nold – sługa Po­lo­niu­sza

			Rot­mistrz

			Po­seł

			Duch ojca Ham­leta

			For­tyn­bras – książę nor­we­ski

			Ger­truda – kró­lowa duń­ska, matka Ham­leta

			Ofe­lia – córka Po­lo­niu­sza

			Pa­no­wie, damy, ofi­ce­ro­wie, żoł­nie­rze, ak­to­ro­wie1, gra­ba­rze, majt­ko­wie, po­sło­wie i inne osoby.

			Rzecz się od­bywa w El­zy­no­rze2.

			

			
				
					1	ak­to­ro­wie – dziś po­praw­nie: ak­to­rzy.

				

				
					2	El­zy­nor – właśc. El­sy­nar a. Hel­sin­gør, duń­skie mia­sto por­towe nad cie­śniną Sund; w mie­ście znaj­duje się za­mek Kron­borg, w któ­rym roz­grywa się ak­cja dra­matu.

				

			

		

	
		
			AKT PIERW­SZY

			SCENA PIERW­SZA

			Ta­ras przed zam­kiem.

			Fran­ci­sko na war­cie. Ber­nardo zbliża się ku niemu.

			BER­NARDO

			Kto tu?

			FRAN­CI­SKO

			Nie, pier­wej ty sam mi od­po­wiedz;

			Stój, wy­mień ha­sło!

			BER­NARDO

			„Niech Bóg chroni króla”.

			FRAN­CI­SKO

			Ber­nardo?

			BER­NARDO

			Ten sam.

			FRAN­CI­SKO

			Bar­dzo aku­rat­nie

			Sta­wia­cie się na czas, pa­nie Ber­nardo.

			BER­NARDO

			Tylko co biła dwu­na­sta. Idź, spo­cznij,

			Fran­ci­sko.

			FRAN­CI­SKO

			Wdzięcz­nym wam za zlu­zo­wa­nie,

			Bom zziąbł i głu­pio mi na sercu.

			BER­NARDO

			Miał­żeś

			Spo­kojną wartę?

			FRAN­CI­SKO

			Ani mysz nie prze­szła.

			BER­NARDO

			Do­bra­noc. Je­śli na­po­tkasz Mar­cella

			I Ho­ra­cego, z któ­rymi tej nocy

			Straż mam od­by­wać, po­wiedz, niech się śpie­szą.

			Ho­racy i Mar­cel­lus wcho­dzą.

			FRAN­CI­SKO

			Zda mi się, że ich sły­szę. – Stój! kto idzie?

			MAR­CEL­LUS

			„Len­nicy3 króla”.

			HO­RACY

			„Przy­ja­ciele kraju”.

			FRAN­CI­SKO

			A za­tem do­brej nocy.

			MAR­CEL­LUS

			Bądź zdrów, stary.

			Kto cię zlu­zo­wał?

			FRAN­CI­SKO

			Ber­nardo. Do­bra­noc.

			Od­cho­dzi.

			MAR­CEL­LUS

			Hola! Ber­nardo!

			BER­NARDO

			Ho! czy to Ho­racy

			Z tobą, Mar­cellu?

			HO­RACY

			Niby on.

			BER­NARDO

			Wi­taj­cie.

			HO­RACY

			I cóż? Czy owa po­stać i tej nocy

			Dała się wi­dzieć?

			BER­NARDO

			Ja nic nie wi­dzia­łem.

			MAR­CEL­LUS

			Ho­racy mówi, że to przy­wi­dze­nie.

			I nie chce wie­rzyć wie­ści o tym strasz­nym,

			Dwa razy przez nas wi­dzia­nym zja­wi­sku;

			Upro­si­łem go przeto, aby z nami

			Prze­pę­dził część tej nocy dla spraw­dze­nia

			Świa­dec­twa na­szych oczu i zba­da­nia

			Tego wi­dzia­dła, je­żeli znów przyj­dzie.

			HO­RACY

			Nic z tego; rę­czę, że nie przyj­dzie. 

			BER­NARDO

			Usiądź

			I ścierp, że jesz­cze raz za­sztur­mu­jemy 

			Do twego ucha, które tak jest mocno

			Ob­wa­ro­wane prze­ciw opi­sowi

			Tego, cze­go­śmy przez dwie noce byli

			Świad­kami.

			HO­RACY

			Do­brze, usiądźmy; Ber­nardo!

			Opo­wiedz, jak to było.

			BER­NARDO

			Prze­szłej nocy,

			Gdy owa ja­sna gwiazda na za­cho­dzie

			Tę samą stronę nieba oświe­cała,

			Gdzie te­raz błysz­czy, i zam­kowy ze­gar

			Bił pierw­szą, Mar­cel i ja uj­rze­li­śmy…

			MAR­CEL­LUS

			Prze­stań; spoj­rzyj­cie tam: nad­cho­dzi znowu.

			Duch się uka­zuje.

			BER­NARDO

			Zu­peł­nie po­stać nie­bosz­czyka króla.

			MAR­CEL­LUS

			Ho­racy, prze­mów doń, uczony je­steś.

			BER­NARDO

			Mo­żeż być więk­sze po­do­bień­stwo? po­wiedz.

			HO­RACY

			Prawda; słu­pieję4 z trwogi i zdu­mie­nia.

			BER­NARDO

			Zda­wa­łoby się, że chce, aby który

			Z nas doń prze­mó­wił.

			MAR­CEL­LUS

			Prze­mów doń, Ho­racy.

			HO­RACY

			Ktoś ty, co noc­nej pory nad­uży­wasz

			I śmiesz przy­własz­czać so­bie tę wspa­niałą

			Wo­jenną po­stać, którą po­grze­biony 

			Duń­ski mo­nar­cha za ży­cia przy­bie­rał?

			Za­kli­nam cię na Boga: od­po­wia­daj.

			MAR­CEL­LUS

			To mu się nie po­doba.

			BER­NARDO

			Patrz, od­cho­dzi.

			HO­RACY

			Stój! mów; za­kli­nam cię: mów.

			Duch znika.

			MAR­CEL­LUS

			Już go nie ma. 

			BER­NARDO

			I cóż, Ho­racy? Po­bla­dłeś, drżysz cały.

			Po­wie­szże jesz­cze, że to uro­je­nie?

			Co my­ślisz o tym?

			HO­RACY

			Bóg świad­kiem, że ni­gdy

			Nie był­bym temu wie­rzył, gdyby nie to

			Tak jawne, do­ty­kalne prze­świad­cze­nie

			Wła­snych mych oczu.

			MAR­CEL­LUS

			Nie je­stże5 to widmo

			Po­dobne, po­wiedz, do zmar­łego króla?

			HO­RACY

			Jak ty do sie­bie. Taką wła­śnie zbroję

			Miał wtedy, kiedy Nor­weż­czyka po­bił:

			Tak samo, po­mnę, marsz­czył czoło wtedy,

			Kiedy po bi­twie za­cię­tej na lo­dach

			Roz­bił ta­bory Po­la­ków6. Rzecz dziwna!

			MAR­CEL­LUS

			Tak to dwa razy punkt o tejże sa­mej

			Go­dzi­nie prze­szło mar­so­wymi kroki

			To widmo mimo na­szych po­ste­run­ków.

			HO­RACY

			Co by to w grun­cie mo­gło zna­czyć, nie wiem;

			Atoli we­dle ka­li­bru i skali

			Mo­jego sądu, jest to pro­gno­sty­kiem7 

			Ja­kichś szcze­gól­nych wstrzą­śnień w na­szym kraju. 

			MAR­CEL­LUS

			Siądź­cie i niech mi po­wie, kto świa­domy,

			Na co te cią­głe i tak ści­słe warty

			Pod­da­nych w kraju noc w noc nie­po­koją?

			Na co to la­nie dział i sku­py­wa­nie 

			Po ob­cych tar­gach na­rzę­dzi wo­jen­nych?

			Ten ruch w warsz­ta­tach okrę­to­wych, kędy8 

			Trud ro­bot­nika nie zna od­róż­nie­nia

			Mię­dzy nie­dzielą a resztą ty­go­dnia?

			Co po­wo­duje ten gwał­towny po­śpiech,

			Da­jący dniowi noc za to­wa­rzyszkę?

			Ob­ja­śniż mi to kto?

			HO­RACY

			Ja ci ob­ja­śnię.

			Przy­naj­mniej wie­ści cho­dzą w taki spo­sób:

			Ostatni duń­ski mo­nar­cha, któ­rego

			Ob­raz do­piero co nam się uka­zał,

			Był, jak wia­domo, zmu­szony do boju

			Przez nor­we­skiego króla, For­tyn­brasa9,

			Za­zdrosz­czą­cego mu jego po­tęgi.

			Mężny nasz Ham­let10 (jako taki bo­wiem

			Sły­nie w tej stro­nie zna­jo­mego świata)

			Po­ło­żył tru­pem tego For­tyn­brasa,

			Który na mocy aktu, pie­czę­ciami

			Za­twier­dzo­nego i uświę­co­nego

			Wo­jen­nym pra­wem, był obo­wią­zany

			Czę­ści swych kra­jów ustą­pić zwy­cięzcy,

			Tak jak na­wza­jem nasz król, na za­sa­dzie

			Klau­zuli11 te­goż sa­mego układu,

			Byłby był mu­siał od­po­wied­nią por­cję

			Swych dzier­żaw od­dać na wieczne dzie­dzic­two

			For­tyn­bra­sowi, gdyby ten był prze­mógł12.

			Owóż syn tego, pa­nie, For­tyn­brasa,

			Awan­tur­ni­czym po­bu­dzony sza­łem,

			Zgro­ma­dził te­raz ze­braną po róż­nych

			Ką­tach Nor­we­gii, za strawę i jur­gielt13,

			Tłusz­czę14 bez­dom­nych wa­ga­bun­dów15 w celu,

			Który by­naj­mniej nie trąci tchó­rzo­stwem,

			A który, jak to nasz rząd od­ga­duje,

			Nie na czym in­nym się za­sa­dza, jeno

			Na ode­bra­niu nam siłą oręża

			W dro­dze prze­mocy wyż rze­czo­nych16 krain,

			Które utra­cił był jego po­przed­nik;

			I to, jak mi się zdaje, jest przy­czyną

			Owych uzbro­jeń, po­wo­dem czat17 na­szych

			I źró­dłem tego wrze­nia w ca­łym kraju. 

			BER­NARDO

			I ja tak samo są­dzę; tym ci bar­dziej,

			Że to zja­wi­sko w wo­jen­nym przy­bo­rze18 

			Od­wie­dza na­sze czaty i przy­biera

			Na sie­bie po­stać nie­bosz­czyka króla,

			Który tych wo­jen był i jest sprę­żyną. 

			HO­RACY

			Znak to dla oczu du­cha płodny w groźbę.

			Gdy Rzym na szczy­cie stał swo­jej po­tęgi,

			Krótko przed śmier­cią wiel­kiego Ju­liu­sza19

			Otwo­rzyły się groby i umarli

			Błą­dzili ję­cząc po uli­cach Rzymu;

			Wi­dziane były różne dzi­wo­wi­ska:

			Jako to gwiazdy z ogo­nem, deszcz krwawy,

			Plamy na słońcu i owa wil­gotna

			Gwiazda, rzą­dząca pań­stwami Nep­tuna20,

			Zmierz­chła, jak gdyby na sąd osta­teczny. 

			I otóż ta­kie same po­przed­niki

			Smut­nych wy­pad­ków, które jako gońce

			Bie­gną przed lo­sem albo są pro­lo­giem

			Wróżb przyjść ma­ją­cych, nieba i pod­zie­mia

			Zsy­łają te­raz i na­szemu pań­stwu. 

			Duch po­wraca.

			Pa­trz­cie! znów idzie. Za­stą­pię mu drogę,

			Choć­bym miał zdro­wiem przy­pła­cić. Stój, maro!

			Mo­żeszli21 wy­dać głos albo przy­naj­mniej

			Dźwięk ja­ki­kol­wiek przy­stępny dla ucha:

			To mów!

			Je­stli czyn jaki do speł­nie­nia, zdolny

			Do­po­móc to­bie, a mnie przy­nieść za­szczyt:

			To mów!

			Maszli świa­do­mość lo­sów tego kraju,

			Które, wprzód zna­jąc, można by od­wró­cić:

			To mów!

			Al­boli może za ży­cia po­grze­błeś22

			W nie­prawy spo­sób zgro­ma­dzone skarby,

			Za co wy, du­chy, by­wa­cie, jak mó­wią,

			Ska­zane nie­raz tu­łać się po śmierci.

			Kur pieje.

			Mów! Stój! Mów! – za­bież23 mu drogę, Mar­cellu!

			MAR­CEL­LUS

			Mamże nań na­trzeć ha­la­bardą?24

			HO­RACY

			Na­trzyj.

			Je­śli nie sta­nie.

			BER­NARDO

			Tu jest!

			HO­RACY

			Tu jest!

			Duch znika.

			MAR­CEL­LUS

			Znik­nął.

			Krzyw­dzim25 tę po­stać tak ma­je­sta­tyczną,

			Chcąc ją prze­mocą za­trzy­mać; po­wie­trze

			Tylko chwy­tamy i czcza na­sza groźba

			Zło­śli­wym tylko jest urą­go­wi­skiem26. 

			BER­NARDO

			Chciał coś po­dobno mó­wić, gdy kur za­piał.

			HO­RACY

			Wtem na­gle wzdry­gnął się jak wi­no­wajca

			Na głos strasz­nego apelu. Sły­sza­łem,

			Że kur, ten trę­bacz zwia­stu­jący ra­nek,

			Swoim do­no­śnym, prze­raź­li­wym gło­sem

			Prze­bu­dza bó­stwo dnia, i na to ha­sło

			Wszelki duch, czy to błą­dzący na ziemi,

			Czy w wo­dzie, w ogniu czy w po­wie­trzu, śpiesz­nie

			Wraca, skąd wy­szedł; a że to jest prawdą,

			Do­wo­dem wła­śnie to, co­śmy wi­dzieli.

			MAR­CEL­LUS

			Za­drżał i roz­wiał się, skoro kur za­piał,

			Mó­wią, że ranny ten ptak w owej po­rze,

			Kiedy świę­cimy na­ro­dze­nie Pana,

			Po ca­łych no­cach zwykł śpie­wać i wtedy

			Ża­den duch nie śmie wyjść z swego sie­dli­ska:

			Noce są zdrowe, gwiazdy nie­szko­dliwe,

			Złe śpi, ustają cza­ro­dziej­skie wpływy,

			Tak święty jest ten czas i do­bro­czynny.

			HO­RACY

			Sły­sza­łem i ja o tym i po czę­ści

			Sam daję temu wiarę. Ale pa­trz­cie,

			Już dzień w ró­ża­nym płasz­czu strząsa rosę

			Na owym wzgórku wschod­nim. Zejdźmy z warty.

			Moja zaś rada, aby­śmy nie­zwłocz­nie

			O tym, cze­go­śmy tu świad­kami byli,

			Uwia­do­mili mło­dego Ham­leta;

			Bo pra­wie pe­wien je­stem, że to widmo,

			Mil­czące dla nas, prze­mówi do niego.

			Czy się zga­dza­cie na to, co nam zro­bić

			Za­równo serce, jak po­win­ność każe? 

			MAR­CEL­LUS

			Jak naj­zu­peł­niej, i wiem na­wet, gdzie go

			Na osob­no­ści zdy­biemy dziś z rana.

			Wy­cho­dzą.

			SCENA DRUGA

			Sala au­dien­cjo­nalna27 w zamku.

			Król, Kró­lowa, Ham­let, Po­lo­niusz, La­er­tes, Wol­ty­mand, Kor­ne­liusz, pa­no­wie i or­szak.

			KRÓL

			Jak­kol­wiek świeżo tkwi w na­szej pa­mięci

			Zgon ko­cha­nego, dro­giego na­szego

			Brata Ham­leta, jak­kol­wiek by przeto

			Sercu na­szemu go­dziło się w cięż­kim

			Żalu po­grą­żyć, a ca­łemu pań­stwu

			Za­wrzeć się28 w je­den fałd kiru29, o tyle

			Jed­nak roz­waga czyni gwałt na­tu­rze,

			Że po­mnąc30 o nim nie za­po­mi­namy

			O so­bie sa­mych. Dla­tego – z za­trutą,

			Że tak po­wiemy, od smutku ra­do­ścią,

			Z po­godą w jed­nym, a łzą w dru­gim oku,

			Z bu­kie­tem w ręku, a ję­kiem na ustach,

			Na równi wa­żąc we­sele i bo­leść –

			Po­łą­czy­li­śmy się mał­żeń­skim wę­złem

			Z tą nie­gdyś sio­strą na­szą, a na­stęp­nie

			Dzie­dziczką tego wo­jen­nego pań­stwa. 

			Co wszakże czy­niąc, nie po­stą­pi­li­śmy

			Wbrew świa­tlej­szemu wa­szemu uzna­niu,

			Które swo­bod­nie ob­ja­wione dało

			Temu kro­kowi sank­cje31. Dzięki za to. –

			A te­raz wiedz­cie, że młody For­tyn­bras,

			Czyli32 to na­szą lek­ce­wa­żąc war­tość,

			Czyli to są­dząc, że z śmier­cią dro­giego

			Brata na­szego w kró­le­stwie tym znaj­dzie

			Nie­ład i bez­rząd, i na tym je­dy­nie

			Bu­du­jąc płonną na­dzieję ko­rzy­ści,

			Nie za­nie­dbuje na­glić nas przez po­słów

			O zwrot tych krain, które pra­wo­moc­nie,

			Za sprawą świę­tej pa­mięci Ham­leta,

			Brata na­szego, z rąk jego ro­dzica

			Prze­szły na wła­sność Da­nii. Tyle o nim.

			Te­ra­zże o nas i o celu, w ja­kim

			Tu się ze­szli­śmy. Wzy­wamy tym pi­smem

			Stryja mło­dego For­tyn­brasa, dzi­siaj

			Króla Nor­we­gii, który, z sił opa­dły,

			Ob­łoż­nie chory, może i nie sły­szał

			O tych za­bie­gach swo­jego sy­nowca,

			Aby po­wstrzy­mał go od dal­szych kro­ków

			W tej spra­wie, aby mu wzbro­nił zbie­ra­nia

			Wojsk i za­cią­gów33 zło­żo­nych wszak z jego

			Wier­nych pod­da­nych. Wam zaś, Kor­ne­liu­szu

			I Wol­ty­man­dzie, po­ru­czamy34 za­nieść

			To pi­smo, łącz­nie z po­zdro­wie­niem na­szym,

			Władcy Nor­we­gii, nie upo­waż­nia­jąc

			Was do wcho­dze­nia z nim w nic wię­cej nad to,

			Co treść po­wyż­szych słów na­szych za­kre­śla.

			By­waj­cie nam więc zdrowi i niech po­śpiech

			Chwali gor­li­wość wa­szą. 

			KOR­NE­LIUSZ I WOL­TY­MAND

			Jak we wszyst­kim,

			Tak i w tym sta­rać się bę­dziem jej do­wieść.

			KRÓL

			Nie wąt­pię o tym. By­waj­cież nam zdrowi.

			Kor­ne­liusz i Wol­ty­mand wy­cho­dzą.

			Mia­łeś nas o coś pro­sić, La­er­te­sie;

			Ja­kiż jest przed­miot tej prośby? Mów śmiało.

			Nie traci próżno słów, kto się udaje

			Ze słusz­nym żą­da­niem do mo­nar­chy Da­nii.

			Cze­góż byś pra­gnął, czego bym nie go­tów

			Speł­nić wprzód jesz­cze, ni­że­liś za­pra­gnął?

			Głowa nie bli­żej jest po­krewna sercu,

			Ręka nie skor­sza ku przy­słu­dze ustom

			Jak tron nasz ojcu twemu, La­er­te­sie,

			Cze­góż więc żą­dasz?

			LA­ER­TES

			Po­zwo­le­nia wa­szej

			Kró­lew­skiej mo­ści na po­wrót do Fran­cji,

			Skąd chęt­nie wpraw­dzie tu przy­by­łem, aby

			Zło­żyć po­winny hołd przy ko­ro­na­cji

			Wa­szej kró­lew­skiej mo­ści, ale te­raz,

			Gdym już do­peł­nił tego obo­wiązku,

			Ży­cze­nia moje i my­śli, wy­znaję,

			Cią­gną mię znowu do Fran­cji; ku czemu

			O przy­chy­le­nie się i prze­ba­cze­nie

			Kor­nie śmiem wa­szą kró­lew­ską mość bła­gać.

			KRÓL

			Cóż na to oj­ciec wasz­mo­ści? Przy­sta­jeż35 

			Na to, Po­lo­niu­szu?

			PO­LO­NIUSZ

			Usil­nymi prośby

			Póty ko­ła­tał do mo­jego serca,

			Ażem do ży­czeń jego mi­mo­chęt­nie36 

			Przy­ło­żył pie­częć ze­zwo­le­nia. Racz mu

			Wa­sza kró­lew­ska mość nie bro­nić je­chać. 

			KRÓL

			Jedź więc, roz­rzą­dzaj we­dług woli cza­sem

			I ła­ską na­szą. Do cie­bie się te­raz

			Zwra­cam, ko­chany sy­now­cze37 Ham­le­cie,

			Synu mój.

			HAM­LET

			na stro­nie

			Tro­chę wię­cej niż sy­now­cze,

			A mniej niż synu. 

			KRÓL

			Ja­kiż tego po­wód,

			Że czarne chmury wciąż cię ota­czają?

			HAM­LET

			I ow­szem, pa­nie, je­stem wy­sta­wiony

			Bar­dzo na słońce.

			KRÓ­LOWA

			Ko­chany Ham­le­cie,

			Zrzuć tę po­nurą barwę i przy­jaź­nie

			Wy­po­go­dzo­nym okiem spójrz na Da­nię;

			Prze­stań po­wieki usta­wicz­nie spusz­czać

			W zie­mię, o dro­gim ojcu roz­my­śla­jąc.

			Co żyje, musi umrzeć; dziś tu go­ści,

			A ju­tro w progi prze­cho­dzi wiecz­no­ści;

			To po­spo­lita rzecz. 

			HAM­LET

			W isto­cie, pani,

			Zbyt po­spo­lita.

			KRÓ­LOWA

			Gdy wszyst­kim jest wspólna,

			Cze­muż się to­bie zdaje tak szcze­gólna?

			HAM­LET

			Zdaje się, pani! by­naj­mniej, jest ra­czej;

			U mnie nic żadne „zdaje się” nie zna­czy,

			Ni­czym sam przez się ten oczom wi­dzialny

			Czar­nej ża­łoby strój kon­wen­cjo­nalny;

			Wietrzne z trud­no­ścią wy­da­wane tchnie­nie,

			Ob­fi­cie z oczu cie­kące stru­mie­nie,

			Ża­łość na wi­dok sta­wiana ob­li­czem,

			Miną, ge­stami – to wszystko jest ni­czem38.

			To tylko zdaje się, bo po­ta­jem­nie

			Można być ob­cym temu; ale we mnie

			Jest coś, co w ramę oznak się nie mie­ści,

			W tę larwę39 żalu, li­be­rię40 bo­le­ści. 

			KRÓL

			Go­dzien po­chwały, Ham­le­cie, ten smu­tek,

			Któ­rym od­da­jesz cześć pa­mięci ojca;

			Lecz wiedz, że oj­ciec twój miał także ojca

			I że go także utra­cił tak samo

			Jak tam­ten swego. Do­bry syn po­wi­nien

			Ja­kiś czas bo­leć po śmierci ro­dzica;

			Lecz upo­rczy­wie trwać w uty­ski­wa­niach

			Jest to bez­bożny oka­zy­wać upór,

			Sprze­ci­wia­jący się wy­ro­kom nie­bios;

			Jest to nie­mę­skie oka­zy­wać serce,

			Nie­sforny umysł i pło­chą roz­wagę.

			Bo skoro wiemy, że coś jest zwy­czaj­nym,

			Jak każda inna rzecz naj­pow­sze­dniej­sza,

			Na cóż, sta­wia­jąc opór ko­niecz­no­ści,

			Brać to do serca? Wstydź się, jest to grze­chem

			Prze­ciw na­tu­rze, prze­ciw niebu, prze­ciw

			Zmar­łemu na­wet; jest to na osta­tek

			Wbrew ro­zu­mowi, który od sko­na­nia

			Pierw­szego z lu­dzi aż do śmierci tego,

			Któ­rego świeżą opła­ku­jem stratę,

			Cią­gle i cią­gle woła: Tak być musi!

			Rzuć więc, pro­simy cię, te płonne41 żale 

			I po­mnij, że masz w nas dru­giego ojca,

			Nie­chaj się do­wie świat, żeś ty naj­bliż­szym

			Na­szego tronu i na­szego serca;

			Co się zaś ty­czy two­jego za­miaru

			Wró­ce­nia na­zad42 do szkół wit­ten­ber­skich43

			Jest on ży­cze­niom na­szym wręcz prze­ciwny;

			Przeto wzy­wamy cię, abyś się zgo­dził

			Na po­zo­sta­nie tu pod czułą pie­czą

			Na­szego oka, jako nasz naj­mil­szy

			Dwo­rza­nin, krewny i syn.

			KRÓ­LOWA

			O, Ham­le­cie,

			Nie daj się matce pro­sić nada­rem­nie;

			Po­zo­stań z nami, po­rzuć myśl je­cha­nia

			Do Wit­ten­bergi.

			HAM­LET

			Ze wszyst­kich sił mo­ich

			Bę­dęć44 po­słusz­nym, pani.

			KRÓL

			To mi piękna,

			Co się na­zywa, sy­now­ska od­po­wiedź!

			Pójdź, uko­chana żono, ta uprzejma,

			Nie­przy­mu­szona po­wol­ność45 Ham­leta

			Roz­pro­mie­niła mi serce; dla­tego

			Każdy wznie­siony dziś na zamku to­ast

			Moź­dzie­rze wzbiją w ob­łoki i niebo,

			Wtó­rząc ra­do­snym kró­lew­skim wi­wa­tom,

			Od­po­wie ziemi rów­nym grzmo­tem. Idźmy. 

			Król, Kró­lowa i wszy­scy prócz Ham­leta wy­cho­dzą.

			HAM­LET

			Bog­daj46 to trwałe, zbyt wy­trwałe ciało

			Stop­niało, w lotną parę się roz­wiało!

			Lub bog­daj Ten, tam w nie­bie, nie był karą

			Za­gro­ził47 sa­mo­bójcy! Boże! Boże!

			Jak nud­nym, nędz­nym, li­chym i ja­ło­wym

			Zda mi się cały ob­rót tego świata!

			To nie pie­lony48 ogród, sa­mym tylko

			Buj­nie krze­wią­cym się chwa­stem po­ro­sły. 

			O wsty­dzie! że też mo­gło przyjść do tego!

			Parę mie­sięcy do­piero, jak umarł!

			Nie, nie, i tego nie ma – taki do­bry,

			Taki aniel­ski król, na­prze­ciw tego

			Istny Hy­pe­rion na­prze­ciw sa­tyra49;

			A tak do matki mo­jej przy­wią­zany,

			Że nie mógł ścier­pieć na­wet, aby lada

			Przy­ostry po­wiew do­tknął się jej twa­rzy.

			Ona zaś – trze­baż, abym to pa­mię­tał! –

			Wie­szała mu się u szyi tak chci­wie,

			Jakby w niej ro­sła żą­dza piesz­czot w miarę

			Za­spo­ka­ja­nia jej. I w mie­siąc po­tem…

			O, precz z tą my­ślą!… Sła­bo­ści, na­zwi­sko

			Twoje: ko­bieta. – W je­den marny mie­siąc,

			Nim jesz­cze zdarła te trze­wiki, w któ­rych

			Szła za bied­nego mego ojca cia­łem,

			Za­lana łzami jako Niobe50 – pa­trz­cie! –

			Boże mój! zwie­rzę, bez­ro­zumne zwie­rzę

			Dłu­żej by czuło żal – zo­staje żoną

			Mo­jego stryja, brata mego ojca,

			Lecz który tak jest do brata po­dobny

			Jak ja do Her­ku­lesa51. W je­den mie­siąc,

			Nim jesz­cze słony osad łez nie­szcze­rych

			Z za­czer­wie­nio­nych po­wiek jej ustą­pił,

			Zo­stała żoną in­nego! Tak prędko,

			Tak lekko sko­czyć w ka­zi­rodne łoże! 

			Nie jest to do­brym ani wyjść nie może

			Na do­bre. Ale pę­kaj, serce moje,

			Bo usta mil­czeć mu­szą. 

			Ho­racy, Ber­nardo i Mar­cel­lus wcho­dzą.

			HO­RACY

			Przyjm po­zdro­wie­nie na­sze, drogi książę.

			HAM­LET

			Miło mi wi­dzieć pa­nów w do­brym zdro­wiu.

			Wszak to Ho­racy! albo za­po­mnia­łem,

			Jak się sam zo­wię.

			HO­RACY

			Ten sam i jak za­wsze

			Kró­le­wi­czow­skiej mo­ści biedny sługa.

			HAM­LET

			Do­bry przy­ja­ciel ra­czej; weź to miano,

			A mnie daj tamto. Cóż cię z Wit­ten­bergi

			Spro­wa­dza? – Wszak to Mar­cel­lus?

			MAR­CEL­LUS

			Tak, pa­nie.

			HAM­LET

			Bar­dzom rad wi­dzieć pana. Do­bry wie­czór.

			Ale na se­rio, po­wiedz mi, Ho­racy,

			Co cię przy­wio­dło z Wit­ten­bergi?

			HO­RACY

			Skłon­ność

			Do próż­niac­kiego ży­cia, mo­ści książę.

			HAM­LET

			Tego by nie śmiał mi po­wie­dzieć na­wet

			Twój nie­przy­ja­ciel i sam też źle czy­nisz,

			Chcąc ucho moje przy­mu­sić do wiary

			W wła­sne ze­zna­nie twoje prze­ciw to­bie.

			Wiem, żeś nie próż­niak; ja­kiż więc być może

			Cel prze­by­wa­nia twego w El­zy­no­rze?

			Na­uczysz się tu pić tęgo.

			HO­RACY

			Przy­by­łem

			Na po­grzeb ojca twego, mo­ści książę.

			HAM­LET

			Nie żar­tuj ze mnie, szkolny to­wa­rzy­szu;

			Przy­by­łeś ra­czej na ślub matki mo­jej.

			HO­RACY

			W isto­cie, prędko na­stą­pił po tam­tym.

			HAM­LET

			Oszczęd­ność, bra­cie, oszczęd­ność! Przy­grzane

			Resztki przy­sma­ków z po­grze­bo­wej stypy

			Dały trak­ta­ment52 na ucztę we­selną.

			O mój Ho­racy, wo­lał­bym był uj­rzeć

			Naj­zaw­zięt­szego mego wroga w nie­bie

			Niż do­żyć tego dnia. Mój biedny oj­ciec!…

			Zda mi się, że go wi­dzę. 

			HO­RACY

			Gdzie?!

			HAM­LET

			Przed du­szy

			Mo­jej oczyma. 

			HO­RACY

			Wi­dzia­łem go nie­gdyś;

			Był to król, ja­kich mało.

			HAM­LET

			Czło­wiek, po­wiedz;

			Cho­ciażby wszystko w tym fał­szy­wym świe­cie

			Było tym, czym się na po­zór wy­daje,

			Jesz­cze by drugi taki się nie zna­lazł.

			HO­RACY

			Zda mi się, że go wi­dzia­łem tej nocy.

			HAM­LET

			Wi­dzia­łeś? kogo?

			HO­RACY

			Króla, ojca wa­szej

			Ksią­żę­cej mo­ści.

			HAM­LET

			Króla? mego ojca?!

			HO­RACY

			Za­wieś na chwilę zdu­mie­nie, o pa­nie,

			I bacz­nym uchem racz wy­słu­chać tego

			Nad­zwy­czaj­nego do­nie­sie­nia, które,

			Zgod­nie z świa­dec­twem tych dwóch za­cnych lu­dzi,

			Mam ci uczy­nić.

			HAM­LET

			Mów, na mi­łość bo­ską!

			HO­RACY

			Przez dwie już noce po so­bie idące,

			Wśród głu­chej ci­szy pół­noc­nej, ciż sami

			Ofi­ce­ro­wie, Mar­cel i Ber­nardo,

			Straż od­by­wa­jąc przy zamku, mie­wają

			Na­stę­pu­jące wi­dze­nie:

			Po­stać po­dobna do świę­tej pa­mięci

			Ojca two­jego, pa­nie, uzbro­jona

			Jak naj­kom­plet­niej od stóp aż do głowy,

			Staje przed nimi, uro­czy­stym kro­kiem

			Prze­cho­dzi mimo, z wolna i po­waż­nie;

			Trzy­kroć prze­ciąga przed ich zdu­mia­łymi

			I stru­chla­łymi oczyma tak bli­sko,

			Że ich nie­le­d­wie bu­ławą53 do­tyka;

			Oni zaś stoją jak wryci i, jakby

			Zga­la­re­ceni prze­ra­że­niem, nie śmią

			Prze­mó­wić do niej ani słowa. Ma­jąc

			Wieść o tym so­bie przez nich udzie­loną

			Jak naj­ta­jem­niej, uda­łem się z nimi

			Na­stęp­nej nocy sa­mo­trzeć54 na wartę;

			I rze­czy­wi­ście o tym sa­mym cza­sie,

			W taki sam spo­sób, co do joty zgod­nie

			Z przy­wie­dzio­nymi szcze­gó­łami, przy­szło

			Wi­dzia­dło. Zna­łem ojca twego, pa­nie:

			Te ręce mniej są do sie­bie po­dobne. 

			HAM­LET

			Gdzie się to działo?

			HO­RACY

			Na ta­ra­sie, pa­nie.

			HAM­LET

			Nie prze­mó­wił­żeś do tego zja­wi­ska?

			HO­RACY

			I ow­szem, ale żad­nej od­po­wie­dzi

			Nie otrzy­ma­łem. Raz tylko pod­nio­sło

			Głowę i zdało się chcieć coś po­wie­dzieć;

			Ale w tej chwili za­piał kur po­ranny,

			Na głos któ­rego ze­rwało się na­gle

			I zni­kło nam sprzed oczu.

			HAM­LET

			Oso­bliwe!

			HO­RACY

			Jak żyw tu stoję, mo­ści książę, jest to

			Rze­telna prawda i mie­li­śmy so­bie

			Za obo­wią­zek do­nieść o tym wa­szej

			Ksią­żę­cej mo­ści.

			HAM­LET

			Za­prawdę, to widmo

			Nie­spo­koj­no­ści mię na­ba­wia. Ma­cież

			Tej nocy wartę?

			WSZY­SCY TRZEJ

			Mamy, mo­ści książę.

			HAM­LET

			Było więc uzbro­jone?

			WSZY­SCY TRZEJ
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